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a z SWR R 
WEZ WROTKI... 
„.weż za rękę młodszą siostrę lub brata — i biegnijcie do parku. Wiosna już 


tam na Was czeka! 
Fot. Paweł Bukowski 


PROJEKT NAWODNIENIA SAHARY 


USA (PAP) .....przedstawiła grupa inżynierów amerykańskich z Instytutu 
Technologicznego w Massachusetts, z F.Davidsonem na czele. W myśl tego 
projektu, do nawodnienia pewnych rejonów Sahary można by wykorzystać 
wody... Amazonki! Byłyby one przetaczane rurociągiem zbudowanym z two- 
rzyw sztucznych liczącym 1600-2900 km., ułożonym na dnie Oceanu Atlanty- 
ckiego. Wyższość tego projektu nad innymi polega na tym, że dla jego urze- 
czywistnienia wystarczy wykorzystać nadmiar wody tej najbardziej obfitującej 
w nią rzeki świata i nie groziłoby to jakąkolwiek możliwością naruszenia bilan- 
su ekologicznego. 


TV NADAL PODPOWIADA IMIONA 


Współcześni wrocławianie zgłaszający swoje potomstwo do rejestracji w 
Urzędzie Stanu Cywilnego są ciągle pod silnym wpływem seriali telewizyj- 
nych. 

Zamiast wybierać piękne, tradycyjne polskie imiona, rodzice pod nastrojem 
chwili, nie zdając sobie sprawy z przyszłych konsekwencji swojej fantazji, 
usilnie domagają się zarejestrowania dziwacznych, całkiem niesłowiańskich 
imion. W roku 1986 we wrocławskim USC zarejestrowano dwie Izaury, a także 
chłopca imieniem Wegard. Niektóre bezsensowne propozycje rodziców zo- 
stały odrzucone — m.in. USC nie wyraził zgody na takie imiona jak: Falklanda, 
Malwina, Miriam czy... Sanders. | bardzo dobrze się stało — gdy dzieci doros- 
ną, nie wiadomo czy np. imię Izaura nie będzie dziwolągiem i utrapieniem dla 
jego właścicielki 

Dodajmy, że spośród tradycyjnych polskich imion we wrocławskim USC w 
roku 1986 rekordowym powodzeniem — na szczęście! — cieszyły się: Łukasz, 
Wojciech, Marcin, Piotr, Małgorzata, Magdalena i Katarzyna. 
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W PIZAMCE.. DO OPERY? 


CZEMU NIE! 
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HARCERSKA 


M. Włodarski 
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GAZETA 
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NASTOLATKOW 


Jak i kogo Baba Jaga leczyła śpiewem, dowiecie się z naszego reportażu na str. 5 


Olszynka Grochowska... Miejsce to ko- 
jarzy się nam przede wszystkim z histo- 
ryczną bitwą — najkrwawszą w dziejach 
Powstania Listopadowego. Dużo mniej — 
z przyrodą. Rezerwat przyrody, jaki tu po- 
wstał kilka lat temu, też utworzony został 
przede wszystkim dla ochrony miejsca o 
wartości historycznej. Bo i — sądząc na 
pierwszy rzut oka — cóż więcej warte było 
tutaj ochrony? Młody, po wojnie posa- 
dzony lasek mieszany, jakich pełno w o- 
kolicach Warszawy. 

A jednak Olszynka, a właściwie — ze 
względu na skład gatunkowy drzewosta- 
nu — „brzezinka”, „dębinka” i „sośninka”, 


Redaguje LECH BĄK 


Uzbierało się trochę listów od Was i naj- 
wyższa pora odpowiedzieć na nie. Nie je- 
stem w stanie odpowiedzieć na wszystkie, 
ale dziś wybrałem te, w których pojawiają 
się najczęstsze pytania. Mam nadzieję, że | 
ich autorzy będą usatystakcjonowani. 

Panie Redaktorze „„Kom- 


' © Jak z historycznego rezerwatu uczynić przyrodniczy? 
' 0 180-izbowe ptasie osiedle już gotowe! 


MAŁY LAS - DUŻA SPRAWA 


zwróciła ostatnio uwagę przyrodników. U- 
tworzenie rezerwatu było pierwszym kro- 
kiem w ochronie tego bliskiego warsza- 
wiakom, choć jednocześnie mało im z au- 
topsji znanego, miejsca. Dziś przyszła 
pora na następne. Zwłaszcza że dla roz- 
wijającego się i rozprzestrzeniającego 
szybko miasta każdy skrawek żywej zie- 
leni jest na wagę złota. A co dopiero taki, 
upamiętniający ważne wydarzenie histo- 
ryczne?O tym, co właśnie zaczęto się 
dziać w Olszynce — przeczytasz na str. 
4. 
(tok) 
Fot. M. Włodarski 


LONDYN (PAP). Ichtiolodzy z Tanzanii, 
Ugandy i Kenii — trzech afrykańskich kra- 
jów, które są „współwłaścicielami'” Jeziora 
Wiktorii, drugiego co do wielkości zbiori- 
ka słodkiej wody na kuli ziemskiej, ogłosili 
alarm dla tego akwenu. 


Powodem jest drapieżny gatunek oko- 
nia, który dokonuje prawdziwych spusto- 
szeń wśród innych gatunków ryb i krewe- 
tek. Sytuacja jest tak poważna, że jeśli nie 
przedsięweżmie się natychmiast radyka- 
Inych środków, jezioru grozi katastrofa e- 
kologiczna. Trzeba wyjaśnić, że okoń jest 
przybyszem. Pod koniec lat pięćdziesią- 
tych brytyjscy kolonizatorzy postanowili 
powiększyć znacznie zasób ryb Jeziora 
Wiktorii i wpuścili do niego wiele gatunków 
ryb z Niłu, a wśród nich wspomnianego 
okonia. Już w 1960 r. jego populacja osiąg- 


DRAPIEŻNY 
OKOŃ 


nęła 12 proc. całego rybostanu jeziora. 
Jeszcze wówczas nikt nie przeczuwał nie- 
bezpieczeństwa. Obecnie okonie stanowią 
już 80 proc. całego rybostanu. 

Są one wprawdzie często głównym arty- 
kułem w sklepach rybnych, ale ogromna 
podaż sprawiła, że cena kilograma tej ryby 
wynosi zaledwie 6 centów, a jej odławianie 
jest mało rentowne. Tłuste mięso okonia 
jest co prawda dość smaczne, ale trudno 
się suszy. Uruchomiono liczne wędzarnie, 
ale te z kolei przetrzebiły drzewa wokół je- 
ziora. 


Dziś w tej rubryce nie będzie no- 
wego komputera, ale cały system 
do badań medycznych. Do znanego 
Wam już komputera SVI 738 dołą- 
czone zostało urządzenie do badań 
własności elektrycznych skóry. Z 
tego urządzenia informacje przesy- 
tane są do komputera; tam po ze- 
braniu informacji ze wszystkich 
punktów przewidzianych przez pro- 
gram, wyświetlane są przetworzone 
już informacje wspomagające diag- 
nozę lekarską 

: Fot. M. Paśko 
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Maty 
klasowy bazarek 


się zaczęło. Na przerwach międzyłek- 
Gyinych nie rozmawiają oni o czym in- 
fym jak tylko o kupnie łub sprzedaży! 
Ja na szczęśce me zarasłem się tym i 
jestem z tego zadowołony. 

„jeżeli ię do kina. dyskoteki itp. tracę 
jedynie swoje pieniądze, a nie proszę o 
nie rodziców. Jeżeł nie posiadam pie- 
msędzy, to me zawsze kię po nie do 
rodziców, ponieważ marna i tata muszą 


Moje kieszonkowe 
nie dogania cen... 


Jeśi potrzebuję pieniędzy, mogę li- 
czyć tyłko na rodziców, a szczególnie 
na mamę. Nigdy nawet nie próbowałam 
prosić dziadków o pseniądze. Kojarzy 
mi Się to z jakimś upokorzenie, bo 
niezbyt to chłubne żerować na dziad- 
kach! 4 
Od rodziców otrzymuję miesięczne 


NA CO NAS STAĆ? 


łóeszonkowe, które od stycznia pod- 
mosło sę do 1000 zt. Tym tysiączłoło- 
wym kapstałem dysponuję lak długo. 
dopóki kieszeń nie starwo się pusta 
Nerzadko zdarza się, że mama dokłada 
do mojego kieszonkowego i kupuję 80- 
be coś z tzw. praktycznych rzeczy. Ale 
wtedy przez miesiąc mam posuchę. 

Za kieszonkowe chodzę do kina, ku- 
puję płyty i inne drobiazgi. Nigdy nie 
traktowałam serio żadnej skarbonki, a 
pomimo ło mogę położyć pieniądze i 
nie tknąć ich przez np. dwa tygodnie. 
Mam starszego o dwa lata brata Jego 
„gaża” jest taka sama jak moja, ale on 
zupełne inaczej niż ja dysponuje 
swoim kapitałem. Mogę na niego liczyć. 
On potrań postawić się i załundować 
lody łub kino. Duży wydatek dla mojego 
budżetu stanowi prasa. Kupuję b. wiele 
Czasopism w tym np. „Świat Młodych” i 
„Na przełaj”. 

Moim stałym wydatkiem są także 
znaczki pocztowe i koperty, gdyż kore- 
sponduję z wieloma moimi przyjaciół- 
mi. Aż mnie w dołku ściska, gdy słyszę 
swój magnetofon. Ten „staruszek” ma 
już jakieś osiem lat i na dodatek po- 
rządną chrypę (naprawy nie odnoszą 
skutku). Kilka razy próbowałam oszczę- 
dzać na nowy, ale zawsze zniechęcała 
mnie cena! 

Kaśka (15 |.), Elbląg 


Wspiera mnie 
starszy brat 


Moim bankierem jest mój tata. Mogę 
na niego liczyć, bo zawsze daje mi pie- 
niądze na różne rzeczy, które są mi po- 


trzebne. Dostaję toż kieszonkowa od 
brata, jest to suma 2000 zł co miesiąc, 
Umiem rozporządzać pieniędzmi, po 
nieważ co miesiąc wpłacam 500 zł na 
PKO: mam fuż 50 tys. Próbowałom sam 
zarobić. pomagam pani zo sklopu przy 
wnoszeniu towarów, dostaję za lo po 
200 zł. Następnie pomagałem znajomej. 
która pracuje w PDT. Jak przywieźli to- 
war to ja sprzedawałom, a ona liczyła 
Grzegorz (11 lat) 


Własne wydaję 
z rozmysłem 


Jestem dobrze się uczącym (rzyna- 
Stolatkiem. Mam wielu kolegów i kole- 
żanek. Temat poruszany w LR zaintere- 
sował mnie i postanowiłem napisać. U- 
ważam, że niewielu uczniów może dy- 
sponować przez cały czas dużą kwotą 
pieniędzy. Zależy to od zarobków rodzi- 
ców. Np. mój kolega, za którym rozma- 
wiałem na ten temat, zdecydowanie po- 
pierał formę własnych zarobków ucz- 
niowskich, np. zbieranie surowców 
wtórnych itp. Zgadzam się z nim, ale 
czy wszystkim chce się zarabiać, gdy 
niektórzy po kilku „lizusowskich” proś- 
bach dostają co i rusz od rodziców taką 
kwolę, którą inni otrzymują raz na mie- 
siąc? Takie kontrasty zdarzają się bar- 
dzo często. | wtedy „bogacze” dają do 
zrozumienia „biednym”, że mogą sobie 
na wszystko pozwolić! 

W moim przypadku jest trochę ina- 
czej. Moi rodzice dają mi co jakiś czas 
„kieszónkowe”. Nie jest to wygórowana 
suma, ale wystarcza na dwa tygodnie 
(oczywiście mam na myśli kupowanie 
gazet, słodyczy itp.) Mogę je wydać na- 


wot zaraz, lecz wtedy zostanę boz gro- 
sza do następnej wypłaty. 

Gdy jestom w takich okolicznoś- 
ciach, nio proszę mamy ani taty, aby mi 
dali „nowe”, bo tamto już wydałom Sta- 
ram się zdobyć pieniądze w najrozmail: 
szy sposób. Pioniądze to wydaję na po 
trzoby własne, W szkoło nic nie kupuję 
z wyjątkiom drożdżówki I oranżady. Gdy 
otrzymuję wspomnianą [uż „ponsję 
dochodzi również rachunok za stopnia. 
Mam kilka piątok i jodną dwóję. Dobro 
stopnie podlicza się osobno Po odję* 
ciu dwójki dostaję (lub nia w przypadku 
większości złych ocen), „dodatkowo za 
stopnie” 

Mając przez siobio zarobione pionią 
dze jakoś nio mogę ich lak wydawać 
jak kieszonkowo od rodziców.. Wkta- 
dam je do skarbonki. Po jakimś czasie 
sprawdzam stan oszczędności. Niekie- 
dy nawet całą „pensję” przeznaczam 
na dopełnienie sumy ze skarbonki. Ak- 
lualnie co trzecie „kieszonkowe” tam 
wpada, ponieważ chcę kupić sobie 
magnetofon, wzmacniacz i kolumny. 
Jest to duży wydatek, ale gdy będe miał 
połowę — rodzice dopłacą mi drugą. 7 

Chcąc kupić coś droższego mogę li- 
czyć na rodziców, lecz jest jeden waru- 
nek — to „coś” musi być przydatne i 
trwałe. Tak więc niekiedy nie mówię o 
upatrzonej przeze mnie rzeczy, tylko 
cierpliwie zbieram pieniądze. 

Wyjeżdżając na kolonię otrzymuję o- 
koło 2000 zł. Wydaję je równomiernie, w 
zależności od potrzeb. Na wycieczki 
jeżdżę za swoje oszczędności. Poza 
tym stać mnie na kino, koncert, pływal- 
nię itp. Przy niektórych sprav ach mu- 
szę się zwrócić do rodziców, bo jeśli 
interesuję się np. muzyką i chcę iść na 
koncert danego zespołu, tą otrzymuję 
pieniądze potrzebne na bilet. 

Uważam, że wszyscy rodzice powinni 
dawać kieszonkowe swoim dzieciom. 
W końcu każdy ma jakieś wydatki... 


Janusz, Tczew 


KODEKS 
UCZNIA 


4 marca 1967 r. w Szkole Podstawo- 
wej nr 60 we Wrocławiu odbyło się Fo- 
rum Samorządów Szkolnych pod ha- 
słem: „Jak oceniam Kodeks Ucznia”. W 
spotkaniu uczestniczyli przestawiciele 
10 wrocizwskich szkół podstawowych, 
przedstawicele Inspektoratu Oświaty i 
Wychowania Urzędu Dzielnicowego 
Wrocław-Śródmieście, goście z Komi- 
tetu Dzielnicowego PZPA oraz z zakła- 
du opiekuńczego szkoły. 

Przed spotkariem została przepro- 


FORUM SAMORZĄDÓW SZ. 


uczniów do przerw międzylekcyjnych. 
Zwrócono uwagę na obciążenie pracą 
domową, szczególnie w okresie 
przerw świątecznych | wakacji. Wiele 
konfliktów wywołują też postanowie- 
nia dotyczące szkolnego ubioru, fry- 
zur ftp. 


Niezależnie od krytyki praktyki ko- 
deksowej, zebrani podkreślili, że doku- 
ment taki jest potrzebny, ponieważ 
każda cząstka społeczeństwa w da- 
nym kraju powinna mieć wytyczone 
swoje prawa I obowiązki. 


1UL 


ę 


— każda szkoła powinna opracować 
własny projekt stroju ucznia 

— każdy dzień poświąteczny powi- 
nien być bez dwój i sprawdzianów 

— prawo wszystkich uczniów do po- 
siadania podręczników i niezbędnych 
pomocy naukowych. 

Należy powołać specjalnego rzecz- 
nika do rozwiązywania spraw ucznio- 
wskich spośród członków Rady Pe- 
dagogicznej. Powinien to być nauczy- 
ciel zwolniony od wychowawstwa i o- 
pieki nad organizacjami młodzieżowy- 


(YCH WE WROCŁAWIU 


wrocławskich szkół podstawowych 
zgromadzeni w dniu 4 marca 1987 r. na 
Forum Samorządów Uczniowskich w 
Szkole Podstawowej nr 60 apelujemy 
do wszystkich ludzi: — o świat bez wo- 
jen, 

—o szansę szczęśliwego dzieciństwa 
dla wszystkich dzieci, 

— o spokojny codzienny dzień, 

— o serdeczny braterski uśmiech, 

—o szansę ocalenia ludzkiej cywiliza- 
cji. 

Zawsze niech będzie słońce, 


© Nasze sprawy 


LŚBR 


z elitki klasowych 
dlsco-panienek 


i Próbownć dostać się do dyskoteki j 
con to wadłtug mnie gubionie | SPrEL | 
dawanie własnoj osobowości za chwilę zaba. | 


| 
| 
Zrezygnowałam | 


Wam 16 lat I mieszkam w Warszawie, 
czaś temu zrezygnowałam z prób dostanią się 
do eltki klasowych disco-panionek Swój 
świat odnalaziam w tekstach muzyki reggae | 
punk. Ta piosenki mówią o pn 
wszystkich, prawdziwych problemach, wytyką 
ją wady naszego społeczeństwa. | krzyczą że 
irzeba to zmienić. Fiozumiom, że muzyka punk 
może razić co dolikatniojsze Uszy, al roggag 
jest tak piękną muzyką, żo dyskolokową ną. 
A ea przy niej z miejsca. Miłośni. 
toj muzyki tączy wspólna Idea: walka z 
istwom, zaktarnaniom, pogonią za pienią. 
dzem, monotonią i schematycznością życją 
zastałymi poglądarni, konwencją Tych cech 
wystrzegają się też w ubraniu — bo ubrania wą 
nich to ista pomystowości i fantazji, a nią 
. Niektórzy mówią. że ta ubrania są 
nieestetyczne i nieporządne. Ja uważam, że to 
są pojęcia względne 
Stwierdzam także pfosty fakt, że na koncer. 
tach reggae lepiej się bawię niż na najlepszej 
dyskotece..Tam nikt mi nie patrzy na nogi jak 
lańczę, każdy tańczy tak jak czuje tę muzyką 
Bo koncerty lo nie tylko słuchanie zespołu — jo 
także wspaniała wspólna zabawa z ludźmi ob- 
cymi, a jednak bliskimi. 
Skurka 


Pracowici i zaradni 
mogą mieć to co chcą 


Mam 15 lat i lak jak Kasia mieszkam w mieś- 
cie. Wstrząsnąt mną jej list (nr 19 „ŚM”) Kasiu! 
Czy byś chciała, aby tylko miejska młodzież 
pozwalała sobie na modne ciuchy, fryzury itd? 
Bo ja nie! Jeżeli kogoś stać na modne Ubiory i 
wiele innych przyjemności, niech je ma! Do 
tego mają wszyscy prawo. 

Kupowanie modnych rzeczy przez rodziców. 
jest przejawem dbałości o wygląd córki czy 
syna. Ty natomiast napisałaś: „łacy rodzice 
chcą pokazać, jacy to oni są bogaci”. Myślę, że 
to stwierdzenie jest błędne. 

Wspomniałaś o rolnikach siadających 
m.in. piętrowy dom. kombajn. Zeby wybudo- 
wać dom i kupić kombajn, trzeba długiej i mo- 
zolnej pracy. Przecież pieniądze „nie kapią z 
nieba”. Jeżeli rolnicy są pracowici i zaradni, 
stać ich na takie rz: - Z Twojego tekstu wy- 
ciągnęłam taki wniosek: »Luksusowe rzeczy 
mogą mieć tylko „miastowi”, „wieśniacy” 
niech się tylko na to patrząw. 

___ Może jest to surowy wniosek, ale, droga Ka- 

_siu, ja ten tekst tak zrozumiałam! Jestem prze- 
_ ciwko temu. Chciałabym, aby nie było podziału 

na „mieszczuchów” i „wieśniaków”. Napiszcie 

co o tym sądzicie 

? Arieta 
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uczestniczących w forum na temat mi. Wniesiono również propozycję Zawsze niech będzie niebo, Ka o adresu „LEV|- 
funkcjonowania Kodeksu Ucznia. Postulowano, by przyszły Kodeks wprowadzenia rozszerzonej skali Zawsze niech będzie mama, | SA". (Jego list wydrukowany w nr. 3 
ira ji dyskusji: uczestnicy Ucznia był w dwóch wersjach: jednej ocen „Zawsze niech będzie... świat ludz- | „ŚM” z br.) To samo dotyczy próśb o adres 
GE zz do wniosku, że Ko. _ 9!a uczniów szkół podstawowych, dru- Zdecydowanie wypowiedziano sięza kich marzeń, radosnych dziecięcych — | wanie con oi powiedź zamieścili 
deks Ucznia nie sprawdził się, ponie- giej dla uczniów szkół średnich. w No- zniesieniem sobót roboczych w szko- uśmiechów, — niech trwa!!! | List nosił tytuł: „I ę 74 SIEBIE". 
waż prawa I obowiązki w nim zawarte wym kodeks powo zoślać rozwią” tach ORGANIZATORZY FORUM Wszystkie czytelniczki I czytelników proszą- 
nie były przestrzegane zarówno przez 7375 nasiępujące problemy: Gwarancją powszechnego stoso- SAMORZĄDÓW SZKOLNYCH R ri AA are alty 
nauczycieli jak i przez uczniów. — wzajemne stosunki uczniów | _ wania Kodeksu Ucznia jest mocny Sa- RADA UCZNIOWSKA - sa” I Mari: Ro żzi $ L> wy- 
Zwłaszcza nie przestrzega się posta- nauczycieli powinny się opierać na  morząd Szkolny. IDYREKTOR _ __ Powiedzi chętnie wydrukujemy w „RP”- i 
nowień Kodeksu odnoszących się do przyjaźni | poszanowaniu godności Na zakończenie spotkania podjęto SZKOŁY PODSTAWOWEJ NR60 Ś (bs) 
zapowiadania sprawdzianów i prawa _ jednych I drugich. następującą rezolucję: My — uczniowie WE WROCŁAWIU ż z | 
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Problem Artura jest wspólny dla kilku mi- 
lionów ludzi w Polsce: gdzie znaleźć kom- 
puter na którym można popracować?! 
Kupna komputera nie doradzam, ponieważ 
jest on zbyt drogi, natomiast powstaje co- 
raz więcej klubów, coraz więcej szkół po- 
siada pracownie informatyczne i w takich 
miejscach powinniście szukać pomocy. 
Samodzielne układanie programów bez u- 
ruchamiania ich na komputerze jest sztuką 
trudną i źmudną. Dla hobbistów takich jak 
Artur proponuję każdy napisany program 
opisać i odłożyć w bezpieczne miejsce, tak 
aby w chwili kiedy możesz pobawić się 
komputerem, mieć gotowe programy. O- 
czywiście trzeba je napisać w jednym z ję- 
zyków programowania, np. BASIC-u. Mo- 
żesz napisać tylko algorytm — i jest to wy- 
godniejsze zarówno w trakcie układania (w 
szczególności jeśli nie wiesz na. jakim 

* komputerze będziesz pracował) łatwiej jest 
wvchwycić błędy, a przede wszystkim roz- 
reznić omyłki w samym algorytmie od 
„przejęzyczeń”. Jeśli chcesz nauczyć się 
konkretnego języka programowania mu- 
sisz zdać sobie sprawę, że poznanie zna- 
czenia instrukcji to dopiero połowa drogi 
do napisania programów. Trzeba znać me- 


komputerze SPECTRUM) 


10 LET a=i0 : LET b=100 
20 CIRCLE a,b,2 
25 CIRCLE a+3,b,2 


30 CIRCLE OVER 1ja,b,2 


50 GO TO 20 


tody ich wykorzystania oraz różne sposoby 
rozwiązywania konkretnych problemów — 
np. poruszania punktami na ekranie. Jeśli 
już jesteśmy przy animacji, myślę, że ideę 
wyjaśniłem w kilku poprzednich odcinkach, 
a na pewno jeszcze do niej powrócimy. 
Przypomnę tylko podstawowe zasady: 

a) wrażenie ruchu otrzymujemy poprzez 
szybką zmianę obrazów na ekranie. 

b) programem wpływasz tylko na tę 
część ekranu, która ulega zmianie. 

Jako przykład niech posłuży program 
„przesuwający” okrąg z lewej strony ekra- 
nu na prawą (program uruchomiony na 


40 LET a=a+31 IF a>245 THEN GO TO 10 


Specjalistyczna literatura dotycząca gier 
komputerowych nie była jeszcze w Polsce 
wydrukowana natomiast literatura popular- 


na dotycząca programowania jest tak ogól- 
na, że nic z niej się nie dowiesz na ten 
temat. Szczątkowe informacje możesz zna- 
leźć w pismach „Bajtek”, „Komputer”, „Iks” 
lub „Mikroklan”. Oprócz pism specjali- 
stycznych stałe rubryki poświęcone mikro- 
komputerom mają między innymi „Proble- 
my" i „Młody Technik". Na te dwa pisma 
chciałem zwrócić Waszą uwagę ponieważ 
w pierwszym z nich („Problemach”) przed- 
stawione są bardzo ciekawe zadania, które 
można rozwiązać z pomocą komputera (o 
czywiście w artykule zamieszczony jest 
M w drugim natomiast 
jest bardzo ciekawy kurs języka Pas: 

gdzie do każdego odcinka aka 
jest wiele przykładów. Jednym słowem nie. 
mogę wskazać Ci konkretnej książki, ale 
dam radę: we wszystkich wymienionych 
pismach szukaj programów graficznych, bo 


prowadzony 


w grach jest to najważniejsze. * 


_ Trzy najczęściej powtarzające si - 
nia w innych listach to: Rd ian | 
h komputer? ile on kosztuje? i jak porówny- 
wać komputery? Sklepów z komputerami 
jest bardzo mało. Wiem, że CSH prowadzi 
ich sprzedaż. Są to komputery SVI 738 oraz 
TIMEX (zgodny ze SPECTRUM). Jeden ze 


sklepów CSH mieści się w tym samym bu- 
dynku co redakcja „ŚM”. Oprócz tego mo- 
żna kupić w komisach, w BOMIS-ie, w PE- 
WEX-ie oraz na różnego rodzaju giełdach. 
Ostrzegam jednak jest to bardzo drogi 
Sprzęt i najlepiej, aby taki komputer kupiła 
szkoła lub klub. Co do porównania kompu- 
terów. W rubryce „Poznajemy kom 
podaję podstawowe parametry techniczne. 
Zwróćcie uwagę na trzy punkty: częstotli- 
wość zegara, tryby wyświetlania oraz par 
mięć RAM. Częstotliwość zegara daje po” 
jęcie o szybkości działania komputera: im 
większa częstotliwość tym szybszy Kom: 
puter. h 

Tryby wyświetlania: w graficznym im 
większa ilość punktów na ekranie tym do- 
kładniejszy może być rysunek. 4 

Pamięć RAM: jej wielkość decyduje © 
wielkości programów jakie możesz urucho- 
mić na tym komputerze. A 

To są techniczne możliwości. Natomiast 
o drugiej części komputera: programa 
piszę tylko ogólnikowo, ale Ty porównując 
dwa komputery musisz wiedzieć jakie pro 
gramy są dostępne dla obu typów. bo 0 
wartości komputera stanowi przede 
wszystkim oprogramowanie. 


PRYWATNY WYMIAR POKOJU 


W kalendarzu akcji pokojowych 
szczególne miejsce przypada na 
okres Wielkanocny. Wtedy to na- 
staje nasilenie marszów protesta- 
©yjnych, spotkań, listów, apeli. 
Jest to początek wiosny. Przyroda 
budzi się z zimowego snu, świat 
okrywa się zielenią. A zieleń, to 
wszak kolor nadziei... 

„ Jeśli chcecie, i Wy możecie włą- 
czyć się do tego wielkiego, wspól- 
nego, wielogłowego, nie uznające- 
go granic działania na rzecz poko- 
ju. Zapytacie, jaki jest sens, jaka 
skuteczność takiego, przecież tyl- 
ko symbolicznego działania? Po- 


| OSOBISTA UMOWA 
POKOJOWA | 


W związku ze Świętami Wielkanocnymi 
przesyłam Ci najserdeczniejsze życzenia 
oraz moją Osobistą Umowę Pokojową, którą 
w dobrej wierze ustanowienia Pokoju między | 
Nami podpisuję i także Tobie proponuję jej 
podpisanie. | 

Pragnę Ci powiedzieć, że nie znam żad- 
nych przyczyn, które mogłyby doprowadzić 
do powstania konfliktu między nami. Wszel- 
kie zaś próby przeciwstawienia sobie ludzi 
uznaję za zbrodnię przeciwko ludzkości. 

Świat zgromadził zbyt wiele broni konwen- 
cjonalnych i nuklearnych, które pozwalają 
wielokrotnie zniszczyć nas i całą Ziemię. 

Dlatego pragnę, by zaprzestano prowa- 
dzenia badań nad nowymi środkami zabija- 
| nia i doprowadzono do powszechnego roż- 
| brojenia. 

Ponieważ Świat nie potrafi porozumieć się | 
co do zrealizowania naszego pragnienia ży- 
cia w pokoju, postanawiam złożyć mój pod- 
pis pod niniejszą Osobistą Umową Pokojową 
oraz pracować na rzecz pokojowego współ- 
życia między wszystkimi ludźmi na ziemi. 


Mój podpis: Twój podpis: 


wiecie, że pokój, to sprawa wielka, 
a ja jestem taki mały. Otóż ów 
sens polega — tylko i aż — na tym, 
że możecie w ten sposób udzielić 
moralnego wsparcia pokojowi 
Możecie powiedzieć swoje „tak” 
wszystkim siłom dążącym do u 
stanowienia świata bez wojny 

Być może inaczej oceniamy my, 
w krajach socjalistycznych, a ina 
czej mieszkańcy Zachodniej Euro- 
py przyczyny, dla których cały 
czas żyjemy w cieniu wojennego 
strachu. Ale nie to jest najważniej- 
sze. Ważna jej jedność pragnień i 
intencji. 


THE PERSONAL 
PEACE TRZATY 


With the Easter coming, to you I send my 
warmest greetings, together with a Personal 
Peace Treaty, which | have signed with a 
good will of creating Peace between You and 
Me, suggesting you also sign it. 

| would like to let you know that | see no 
causes that might create conilict between us 
Morever, | am convinced that all attempts to 
antagonize people against each other are cri- 
me against mankind. 


I think that too much of convenlional and 
nuclear weapons enabling to kill each of us 
many times and to destroy the Earth have 
been accumulated. That is why I wish all the 
research on new weapons be stopped and 
general disarmament be accomplished 


Since the Governements and International | 
Organisations cannot reach agreement as to 
| fulfil our wishes of living in peace | decide to 
|_ put my signature to the Personal Peace Trea- | 
ty and act towards peaceful coexistance of all 
people on the Earth 


My signature 


Dlatego zapraszamy Was dziś 
do akcji, której inicjatorami są 
Wasi starsi koledzy z ruchu ekolo 
giczno-pokojowego „Wolę być” 
Idea jest prosta: chodzi o zawiera 
nie osobistych umów pokojowych 
Człowieka z człowiekiem. Chodzi 
w istocie o powiedzenie sobie na 
wzajem, iż wojna nie znajdzie po 
żywki w naszych uczuciach, że my 
jej osobiście nie chcemy. Że „ja 
do Ciebie nic nie mam” i nie chcę 
się z Tobą bić. Ani na patyki, ani 
na miecze, ani na bomby 

W taki oto sposób pokój zyska 
niejako prywatny wymiar, przesta 


NMHHbIM MOTOBOP 
O MMPE 


A cepaewHo nosapaBnao Teón K noch- 
| naro Teóe caMbie CepAeUHbIE NOXKENAHKA, A 
Take MOA JIMUHBIA [|orosop o Mupe, KoTo- 
PBIA A NoAniican, © AOÓPŁIMM HamepeuKAMM 
YCTaHOBKTR Mup MEXK/Y HAMM, M KOTODŁA A 

| npeanararo Teóe noancarb. 

Mue XOVETCA yBEAOMNTE TeÓA, 4TO A He 
3HIO HMKAKHX NPHUMH, KOTOPŁIE MOTYT Npu- 
BECTW K BOJHWKHOBEHMIO KOHÓnukTa Mmexny 
HAMM, A BCE NONBITKM NPOTKBONOCTABHTb NIO- 
neń Apyr npoTKB Apyra A CyMTało npecTynne- 

| HueM npoTMB ueNoBeUeCTBa 

A cunTaio, 4TO MVP HaKONKN CHKUKOM 
MHOTO KOHBEHUMOHHOFO W TepMoAĄEpPHOro 
OPYXMA, NOJBONAKOLLErO BO MHOFO pa3 yHKU- 
TOXKKTb HAC M BCIO Haliy 3EMNIO, NOSTOMY A 
XOWy, UTOÓB ÓbinK NpeKpaLiEHki KCCNEĄOBA- 
HMA Ha HOBLIMM CPEĄCTBAMH YHKUTOKEHKA 
W Óbino BBeqjeHo BceoÓuiee paaopyxeHne 

BBuAy Toro, 4To MMp He yMEET AOToBO- 
PMTECR Hac4eT peanM3aUM Haliux Hamepe- 
HHA 2XKTb B MMpE, A PELUWN pacNKcaTbCA NĄ 
STMM JIM4HbIM J|oroBopoM o Mupe 4 Tpy- 
AVTbCA BO KMA MVpOBOTO COCyLiECTBOBa- 
HA MEJKIY BCEMH NIOABMM HalieA nNnaHe- 
TH. 


| 
| MoA NoANKCH TBOA NoANKCb: 


BREAK DANCE 
— to nie jest trudne 


X BURNOUT 


(czyt. bernaut) 


1. Stań lewą stopą płasko na ziemi, noga wy- 
prostowana. Prawą nogę skrzyżuj z lewą i 
oprzyj stopę na pięcie. Prawy bark odchyl do 
tyłu, a lewy wysuń do przodu. Ręce trzymaj 


tak, jak pokazuje rysunek. 


2. Przeskocz na lewą nogę, unosząc przy tym 
zgiętą w kolanie prawą nogę. Wykręć barki w 
drugą stronę. Prawą rękę wyciągnij do przo- 


du, lewą do tytu. 


3. Przekręć ciafo w prawo, przeskakując jedno- 
cześnie na prawą nogę, unosząc do góry 
lewą nogę. Barki przekręć w prawo. Lewą 
rękę wyprostuj do przodu, a prawą do tyłu. 

Wysuń prawą nogę do przodu. Podnieś pra- 


bej 


wą rękę, a opuść lewą. 


5. Z podskoku stań w rozkroku, zegnij się do 
przodu w pasie. Odchyl się w prawo, krzyżu- 


jąc ręce przed sobą. 


6. Zegnij lewe kolano, pochyl tułów do przodu, 


podpierając się rękami. 


Strzały 


w teatrze Forda 

14 kwietnia 1865 roku o godz. 22.15 w 
waszyngtońskim Teatrze Forda został śmier- 
tełnie raniony strzałem rewolwerowym w gło- 
wę szesnasty prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych — Abraham Lincoln. Zmarł nazajutrz, 15 
kwietnia, o godz. 7.22. Po dziś dzień w wielu 
miastach amerykańskich zegarmistrze na 
swych szyldach przedstawiają zegary, któ- 
rych wskazówki zatrzymały się na tej właśnie 


godzinie. 


nie być wyłącznie sprawą Wielkiej 
Polityki, jakichś przemożnych sił, 
których się nie pojmuje 


Czy zawieranie takich prywa- 
inych umów pokojowych usunie 
obiektywne przyczyny wojen? Z 
pewnością nie. Ale będzie manile 
stacją pragnienia pokoju. A idea, 
jak wiadomo, jeżeli ogarnia tysią- 
ce, staje się materialną siłą. 


Poniżej zamieszczamy teksty ta- 
kich umów po polsku, angielsku, 
rosyjsku, niemiecku i francusku 
Umieśćcie na nich swój podpis i 
wyślijcie po dwa egzemplarze ko- 


DIE PERSOENLICHE 
FRIEDENSVEREINBARUNG 


Zu Ostern sende ich Dir meine besta 
Glueckwuensche und meine Persoanliche 
Friedensvereinbarung, die ich in gutem Glau 
ben den Frieden zwischen uns zu stifton un- 
lerzeichnet habe und ich schlage auch Dir 
vor, sie zu unterzeichnen. 

Ich moechte Dich benachrichtigen, dass 
mir keine Gruende bekannt sind, die zur Ent- 
stehung eines Konfliktes zwischen uns fueh- 
ren koennten und dass ich alle moeglichen 
Versuche die Menschen zu verfeinden fuer 
| ein Verbrechen gegen die Menschheit hal- | 
| te. 

Ich meine, dass in der Welt zu viele Kon- | 
ventionell — und Nuklearwaffen augespei- 
chert wurden die uns und unsere ganze Erde 
vielfach vernichten koennen, deshalb erseh' 
ne ich von ganzem Herzen, dass die Fors 
chungen nach neuen Vernichtungswaffen un- 
terbrochen werden und dass es zur aligemei- 
nen Abruestung komme. 

Die Welt versteht es leider nicht auf wel- 
chem Wege unser Wunsch im Frieden zu le- 

| ben erfuellt werden koennte, deshalb habe 
ich beschlossen diese Persoenliche Frie- 
densvereinbarung zu unterzeichnen und fuer 
das friedliche Zusammenieben der Mens- 
chen zu arbeiten. 


Mein Unterschrift Dein Unterschrift 


legom, znajomym, przyjaciołom w 
kraju i za granicą. I niech adresat 
zwróci Wam podpisaną przez sie- 
bie umowę, zatrzymując jeden eg- 
zempłlarz dla siebie. 


Trochę to podobne do osławio- 
nego „łańcuszka szczęścia”. Ale 
tym razem chodzi o coś więcej niż 
banalną zabawę w listy. Chodzi 
naprawdę o szczęście. Pokój jest 
na tym świecie bowiem tą wartoś- 
cią, bez której nic więcej nie bę- 
dzie możliwe. Pomyślcie o tym w 
tych dniach.. 


(lor) 


[| UNE DECLARATION | 
| PERSONNELLE DE LA PAIX 


|| 
| 

A occasion de Paques je te souhaite tout 
de meilleurs et je te prósente ma Dóclaration 
Personnelle de la Paix que [ai signó pour 
que la Paix puisse exister entre Nous. Je te 
propose de la signer aussi, 

Je veux te dire que je ne comnais aucune 
raison qui peut causer le conflit entre Nous. 
Je dóclare que toutes les preuves qui sópa- 
rent les gens je juge comme une crime con- 
tre Ihumanitć. 

Je pense que le monde est trop chargó 
par I'armemment conventionelle et nuclóaire 
qui móne a detruire la Terre, c'est une celle 
raison a cause de laquelle je voudrais qu'on 
cesse des rócherches des nouveaux 
moyens de tuer. Je veux que le dósarmem- 
ment soit possible. 

Les gouvernemenis et les organisations 
internationales n'arrivent pas a s'entendre 
pour realiser nos voeux de vivre en Paix. Je | 
dóclare de signer cette Dóclaration Person- | 
nelle de la Paix et travailler pour lavie en Paix | 
entre tous les gens du Monde. | 


Ma signature: Ta signature: 


Zabójcą okazał się John Wilkes Booth, z 
zawodu aktor, z przekonań politycznych zwo- 
lennik niewolnictwa Murzynów, obsesyjnie 
nienawidzący prezydenta, który proklamował 
zniesienie niewolnictwa. Czy Booth działał z 
własnej inicjatywy czy też na polecenie właś- 
cicieli niewolników, nie dowiemy się z całą 
pewnością nigdy. Został on bowiem zastrze- 
lony, wbrew wyraźnemu poleceniu władz uję- 
cia go żywego. 

Abraham Lincoln jest do dziś legendą na- 
rodu amerykańskiego. Czci się go tam za to, 
że obronił jedność państwa i ugruntował de- 
mokrację. 

Uczniowie w szkołach USA uczą się na 
pamięć mowy, jaką honest Abe — uczciwy 
Abe — jak go nazywali rodacy — wygłosił w 
Getysburgu w 1863 roku. Powiedział on m.in.: 
„Ojcowie nasi utworzyli na tym kontynencie 
nowy naród, poczęty w wolności i poświęco- 
ny wierze, że wszyscy ludzie są równi (...). 


Naród ten odrodzi się w wolności, a rząd z 
ludu, przez lud i dla ludu nie zniknie z po- 
wierzchni ziemi”. 

Jeden z największych prezydentów w 
dziejach USA zginął od kuli zamachowca. I to 
jest także — już mniej reklamowany przez A- 
merykanów — symbol ich cywilizacji zbudo- 
wanej na gwałcie, przemocy i krwi. 

Strzały do Lincolna padły w kilkanaście 
godzin po tym, gdy gwiaździsty sztandar Unii 
(czyli USA) został znów wciągnięty na maszt 
w Forcie Summer, kończąc w ten symbolicz- 
ny sposób wojnę domową, zwaną wojną se- 
cesyjną lub wojną o wyzwolenie Murzynów. 

Rozpoczęła się ona 12 kwietnia 1861 roku 
i została wywołana odłączeniem się (czyli se- 
sesją) 11 stanów południowych, które zawią- 
zały się w Konfederację Stanów Ameryki. 
Była niezwykle krwawa i wyczerpująca, obję- 
ła wielki obszar państwa, zaangażowała mi- 
liony żołnierzy i kosztowała miliardy dolarów. 


Jej sens polityczny i gospodarczy sprowa- 
dzał się do zasadniczej sprzeczności intere- 
sów pomiędzy Południem a Północą. Połud- 
nie swą gospodarkę opierało na produkcji 
bawetny, a system społeczny na niewolnic- 
twie („Murzyni są istotami niższego rzędu, 
niezdolnymi do pełnienia żadnych funkcji po- 
litycznych i społecznych” — twierdzili seces- 
joniści). Północ — żyła z przemysłu i opierała 
rozwój na wolnej grze rynkowej. W wyniku 
wojny USA mogły bez przeszkód rozwijać się 
na zasadach kapitalistycznych i rychło stać 
się największą polęgą gospodarczą świata. 

Wojna secesyjna przyniosła prawną likwi- 
dację niewolnictwa. Ale o prawdziwe rów- 
nouprawnienie czarni obywatele USA muszą 
walczyć do tej pory. Także za to muszą ginąć, 
jak pastor Martin Luther King. O tym jednak 
już innym razem. 


Szperacz 


NADMORSKA b 
JASKINIA 


14 iedy w lutym 1831 roku korpus wojsk 
A carskich pod wodzą generała Dybicza 
maszerował ku Warszawie, już prawie u 
wrót stolicy w grząskim, wilgotnym miejs- 
cu, zastąpiły mu drogę dywizje pod przy- 
wództwem generała Chłopickiego. Nastą- 
piła krwawa i tragiczna bitwa, najbardziej 
krwawa w Powstaniu Listopadowym, a zna- 
na pod nazwą „bitwy pod Grochowem”. W 
ten sposób niewielki łęgowy obszar prze- 
szedł do historii. Co nie znaczy, że szybko 
doczekał się z tego tytułu dobrego trakto- 
wania. Łęgowe zadrzewienia, złożone, jak 
nazwa wskazuje, rzeczywiście z olszy, 
świadczące o żyzności i wilgotności siedli- 
ska — stopniowo zostały zniszczone. W sto 
lat po słynnej bitwie, w okresie międzywo- 
jennym, ciągnęły się tu tylko smętne nie- 


trafiają. 


„. ewenement! 


dowanego 


pierwsze wrażenie tych, 


obiekt. 


użytki. Ginęty właśnie ostatnie olsze, pa- 
miętające czasy bitwy. Cóż, olsza jest drze- 
wem nie żyjącym zbyt długo. 

Pozostała tu tylko jedyna pamiątka po 
bitwie: niewielki, skromny pomnik. Z przy- 
rody tego miejsca wkrótce nie zostało pra- 
wie nic. 


oniekąd uratowali dla potomności ten 

obszar warszawscy leśnicy. Po wojnie 
zaczęli zalesiać teren bitwy. W ten sposób 
odrodził się tu las — co prawda jużlnie łęgo- 
wa olszyna. Taka powstać tu nie fnogła, bo 
teren znacznie odwodniono. Powstał jed- 
nak inny las — tzw. grądowy z dębem i brzo- 
zą i dziś cieszy on się powodzeniem, jako 
miejsce spacerów, wśród mieszkańców 
najbliższych osiedli. 

Bo miasto zdążyło już ze wszystkich 
stron okrążyć ten las. Częściowo otaczają 
go więc tereny przemysłowe i kolejowe, 
częściowo parterowe podmiejskie osiedla, 
a częściowo pokaźnej grubości przewody 
cieplne z elektrociepłowni. Te ostatnie sta- 
nowiły spore zagrożenie dla przyrody nie- 
wielkiego lasku. Znaleźli się jednak tacy, 
którzy na jego los nie byli obojętni. Ludzie z 
Towarzystwa Przyjaciół Warszawy, z LOP i 
komitetów osiedlowych z niedalekiego 
Grochowa stoczyli udaną batalię o to, by 
uszczerbek związany z budową rurociągów 
był możliwie jak najmniejszy. Straty udało 
się zmniejszyć o dwie trzecie przewidywa- 
nych na początku. 

Utworzenie tu w 1983 r. rezerwatu uspo- 
koiło nieco czujnych sympatyków lasu. 
Przynajmniej mają pewność, że jego po- 
wierzchnia nie będzie uszczuplana, że ko- 
lejne skrawki — jak to bywało dawniej — nie 
zostaną przeznaczone pod przemysłową 
zabudowę. Teraz chodzi o to, by las rósł i 
rósł i był zdrowy. Siedlisko jest tu wartoś- 


Wśród pomników przyrody jest nieco jaskiń. Ta, którą zaprezentuje- 
my dzisiaj, jest osobliwością m.in. ze względu na położenie. Obecności 
jaskiń spodziewamy się wszakże przede wszystkim w okolicach skali- 
stych, a więc głównie na pogórzu i w górach. Tymczasem ta znajduje się 
w okolicy o zgoła odmiennym charakterze. Nie brak tu co prawda wznie- 
sień, nie tak daleko stąd rozciąga się tzw. Szwajcaria Kaszubska, ale też 
stosunkowo blisko są tereny całkiem płaskie, np. rozległe torfowiska 
porośnięte wrzoścem atlantyckim, czy typowo nizinne łąki w dolinach 
rzek. Ale jaskinie? A owszem, i w tych stronach, choć rzadko, one też się 


Przykładem jest właśnie pokazana na naszej ilustracji jaskinia w Me- 
chowie nie opodal Pucka. Wyżłobiona jest w twardych warstwach piasz- 
czysto-żwirowatych rodem z czwartorzędu, scementowanych węglanem 
wapnia. To jem tego typu jaskinia w kraju — całkowity geologiczny 

Składa się na nią szereg krętych korytarzy o zmiennej sze- 
,  rokości i wysokości. Przy wejściu jest coś w rodzaju ozdobnego, rozbu- = 
' Tworzą go wyżłobione, piaskowcowe słupy. Po 
! _ korytarzach nie można by chodzić swobodnie, bo strop miejscami znaj- 
i duje się na wysokości 1 m. Na stropie i ścianach groty tu i ówdzie widać 
1 niezbyt liczne nacieki Dno jaskini wyścieła sypki piasek. Ta nadmorska 
: pieczara jest jak gdyby połączeniem Sa saa ad: morskiej, 
iaszczystej i pełnego grot pogórza. Takie może być przynajmniej 
h - pł którzy odwiedzą ten od ponad 30 lat chroniony 
1 
1 
1 


(tok) 


ciowe, drzewostan prawie wyłącznie liścia- 
Sty — za kilkadziesiąt lat może mieć War- 
szawa wspaniały park leśny! 


ednym z warunków utrzymania w do- 

brej kondycji drzewostanu leśnego jest 
obecność tu przez cały rok owadożernych 
ptaków. Wiedzą o tym dobrze leśnicy, wie- 
dzą przyrodnicy. | właśnie dlatego sprawa 
wzbogacenia ornitofauny poszła na pier- 
wszy ogień po utworzeniu rezerwatu 

Instytut Zoologii PAN wraz z warsza- 
wskim Kołem Sekcji  Ornitologicznej 
PTZool — od dawna aktywnym w pracach 
tego typu — przeprowadził tutaj w zeszłym 
roku inwentaryzację ornitologiczną. Wynik 
był taki, jakiego w tym młodym lesie można 
się było spodziewać. Owszem, stwierdzo- 
no tu wiosną obecność i gnieżdżenie się 
kilkunastu gatunków ptaków owadożer- 
nych, budujących w podszytach, na-krze- 
wach swe otwarte gniazda. To pokrzewki, 
rudziki, świstunki, zaganiacze i szereg in- 
nych — wszystkie one zapewne przyczynia- 
ją się do zdrowotności lasu tępieniem owa- 
dów. Ale cóż... Są to w większości gatunki 
wędrujące. Raz — dwa po odbyciu lęgów 
wynoszą się stąd i zaczynają wędrówkę na 
zimowiska położone daleko na południu 
Swą sanitarną rolę w lesie pełnią więc 34 
miesiące. 

Tymczasem potrzebni są stali skrzydlaci 
sanitariusze. Tacy, którzy przez cały rok 
żyją z lasy i dla lasu. Więc — gatunki osia- 
dłe. Takimi spośród ptaków są przede 
wszystkim sikory występujące w Polsce w 
liczbie sześciu gatunków. Takimi są kowali- 


" ki, pełzacze, a wreszcie — dzięcioty. Tylko 


że do gnieżdżenia się wymagają one 
dziupli, bo otwartych gniazd nie budują. 
Skąd jednak wziąć dziuple w młodym le- 
sie-drągowinie? 


Inwentaryzacja wykazała, że udział pla 
ków-dziupiaków, nawet tych najpospolit- 
szych, jest w ornitofaunie Olszynki zniko- 
my. Nawet tak pospolitych w centrum War- 
szawy sikor bogatek jest tu jak na lekars- 
two, innych sikor jeszcze mniej. W ogóle 
nie gnieżdżą się muchołówki (śpiewał tylko 
jeden samiec, bo znalazł rozbitą skrzynkę 
lęgową!), pleszki, znaleziono zaledwie jed 
ną parę szpaków. Wniosek nasuwał się 
sam: wzbogacić ornitofaunę lasu — to zna- 
czy rozwiesić tu skrzynki lęgowe. 

Na szczęście teraz właśnie przecięty się 
w Olszynce Grochowskiej drogi szeregu 
zainteresowanych „akcją  skrzynkową” 
osób. 


pewnego czasu zasiedlanie skrzy- 

nek przez ptaki badali w warsza- 
wskich parkach dwaj młodzi ornitolodzy, 
od niedawna pracownicy Instytutu Zoologii 
PAN, magistrowie Pawet Kozłowski i Wie- 
sław Nowicki. Aż dziwnie brzmią nam ci 
„magistrowie” — wszakże niedawno jesz- 
cze pisaliśmy: Paweł i Wiesiek, jako że byli 
to członkowie naszego Klubu Ptakolubów. 
Dodajmy — jedni z pierwszych! Tematami 
ich prac magisterskich byty właśnie bada- 
nia ptaków — dziuplaków w skrzynkach. Te- 
raz Paweł i Wiesiek — że napiszemy o nich 
jeszcze po dawnemu — podobne badania 
chcą, dla porównania, przeprowadzić w le- 
sie, którego dziuplaki jeszcze nie zdążyły 
zasiedlić. Olszynka jest dla nich idealnym 
„poligonem badawczym”. 

Jednocześnie w dwóch okolicznych 
szkołach powstały grupy uczniów zaintere- 
sowanych ptakami. Jedna w Liceum Ogól- 
nokształcącym nr 23 im. Marii Skłodo- 
wskiej-Curie, przy ul. Naddnieprzańskiej 
pod wodzą nauczyciela mgr. Janusza Osia- 
ka. Druga — w Liceum Ogólnokształtcącym 


nr 26 im. Gen. Honryka Jankowskiego w 


niedalekim Aninio przy ul. Alpejskiej, zwią 
zana ze szkolnym kołom LOP. klorowanym 
przez mgr Marię Chodorok. Młodzi ludzie z 
tych grup szukali dla siabie jakiegoś kon 
kretnego zadania związanogo z ochroną | 
obsorwowaniem plaków. Tulaj właśnie tą 
kio zadanio znalożli 
Między Instytulem Zoologii a tymi grupą 

mi została nawiązana współpraca. Instytu! 
zdobył z MPRO 140 skrzynek. Uczniowie 
wykonali 40 następnych, | olo pownogo 
grudniowego dnia dologacje uczniów oby 
szkół wyruszyły do Olszynki pod kierow 
nictwom Pawła Koztowskiogo i Wisława 
Nowickiego. Powieszono tego dnia wiok 
;zość skrzynek, bacząc, by byty rozmić 
czona równomiernie w całym drzewostą 
nie 

ozwieszenie skrzynek już u progu 

zimy przynosi podwójną korzyść, Nie 
tylko zatrzymuje miejscowe plaki dziupiak 


które znajdując nocleg w skrzynkach, przy 


wiązują się do lasu i są skłonne wiosną 


zagnieździć się w tych nowych „mieszką 
niach”. Nadlo w podobny sposób 
skrzynki zatrzymują w lesie przez zimę sj 
kory, dzięcioły i inne ptaki, które n. pływają 
na przezimowanie z północnych rejonów 
Europy. Zamiast szukać innych mie 

pozostają tutaj i wypełniają w lesie swe sa 
nitarne zadania. Wśród przygotowanych 
ptasich domków są nie tylko te dla drob 
nych płaków (typu A), ale także dla szpa 


ków oraz dla sów. Z myślą o puszczykach 
przygotowano tzw. skrzynki kominy, z ot 
worem u góry, jako że te sowy szczególnie 
chętnie takie skrzynki zasiedlają 
Jak szacuje doc. Maciej Luniak z Insty. 
tutu Zoologii, sprawujący naukową opiekę 
nad tą akcją, można oczekiwać w krótkim 
czasie 30-procentowego wzrostu zagęsz. 
czenia ptaków i sprowadzenia się do reze 
rwatu szeregu nowych gatunków. Zaś naj. 
młodsi ornitolodzy, którzy nanieśli stanowi 
ska skrzynek na plan, będą mogli dobrze 
poznać życie dziuplaków i ich ekologiczne 
wymagania. Wzbogacanie ornitotauny la: 
sków podmiejskich nie jest oczywiście 
sztuką dla sztuki. Chodzi o to, by w przysz 
tości, gdy staną się otoczonymi przez mia- 
sto parkami, ich flora i fauna była warloś- 
ciowa i bogata. Każdy, nawet mały las — to 
dla miasta duża sprawa 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Włodarski 


Na zdjęciach: 
1. Przekopanie rowów odwadniających 
przyczyniło się do obniżenia poziomu 
wód gruntowych, doprowadzając do 
zmian w składzie gatunkowym drzewo- 
stanu. Nadto — ten widoczny na zdjęciu 
kanał jest dziś ściekiem 


2. Las ma swoich opiekunów. Bywają tu 
np. uczniowie LO im. l. Paderewskiego w 
Sulejówku — członkowie SOP. Tutaj właś- 
nie ustawiają na powrót przewróconą ta- 
blicę rezerwatu 


3. Skrzynki stużyty zimowym skrzydlatym 
lokatorom, 


nych! 


teraz czekają na wiosen- 


butelki z mlekiem). 


Dziś szczególnej 
uwadze polecamy: 


Materiał — słoma! (Koszyczek — wzór Jr 
do kramu zrobiony jest ze słomy zebranej spod skle- 
pu spożywczego. W czasie mrozów przykrywano nią 


Słomę koniecznie trzeba moczyć przynajmniej 
przez dobę, następnie pojedyncze słomki skręcać W 
„powróz” i przeszywać grubą nicią (patrz rysunek!). 


Rysunek: Magda Jasny 


W PIŻAMCĘ... DO OPERY 


"4 CZEMU NIE! 


W małym domku pod lasem mie- 
szkał ubogi drwal z żoną I dwojgiem 
dzieci — synkiem I córeczką. Pewnego 
razu dziewczynce zachciało się jagó- 
dek — namówiła więc brata na wypra- 
wę do lasu. Tu jagódka, tam pozlo- 
meczka, ówdzie na kwiatku bujał mo- 
tylek i zajęte zbieraniem i zabawą 
dzieci ani się spostrzegły, gdy zacząt 
zapadać mrok. A tu las groźny, nie- 
znany. Zabłądziły! Na ich wotania od- 
powiadało tylko echo I burczenie ich 
własnych pustych brzuszków... 


Nie ma chyba dziecka, które nie znało- | 
by dalszego ciągu przygóg rezolutnego 
Jasia i jego pracowitej siostry — Małgo- 
si. Ale to nigdy nie przeszkadzało po- 


młodszych w świat dźwięków. 


Łuniewskiej wybrały się do. 


dzylesiu. 


wodzeniu. napisanćj przed prawie stu 
laty, opery niemieckiego kompozytora 
Engelberta Humperdincka — „Jaś i Mał- 
gosia”. Od wielu już sezonów wysta- 
wiana jest ona w naszym Teatrze Wiel- 
kim, jako czarujące wprowadzenie naj- 


Z tym właśnie przedstawieniem czte- 
ry artystki Teatru Wielkiego — Anna Vra- 
nowa w roli Jasia, Małgorzata Szmidt 
jako Małgosia, Irena Ślifarska w kostiu- 
mie Baby Jagi, pod przewodem Teresy 
szpitala, 
do Centrum Zdrowia Dziecka w Mię- 


Oczywiście zaprezentowały przygo- 
towaną przez siebie skróconą wersję 
spektaklu, w skromnych dekoracjach, 
przy pianinie, które musiało zastąpić or- 


kiestrę. Ale jego widzom-pacjentom 
Centrum nie zabrakło wyobraźni, by zo- 
baczyć i usłyszeć to, o czym opowiada- 
ła narratorka i występ podobał się o- 
gromnie. 

Centrum Zdrowia Dziecka jest wyjąt- 
kowym szpitalem, w którym nie tylko 
się leczy przypadłości chorych, ale też 
dba się o potrzeby ich ducha — o naukę 
i rozrywkę. Zajmują się tym na co dzień 
panie w żółtych fartuchach (białe stroje 
w tym szpitalu dominują tylko w labora- 
toriach) — z zespołu szkolno-wycho- 
wawczego. A przy tak odświętnej okazji 
jak operowe przedstawienie, udzielają 
się wszyscy. Różowe fartuchy (pielęg- 
niarki) dbają, by każdy pamiętał o wło- 
żeniu na piżamkę sweterka, beżowe 
(rehabilitanci) prowadzą wózki tych, 


którym chodzenie sprawia trudności, 
granaty (personel techniczny) spraw- 
dzają czy temperatura na sali widowi- 
skowej jest odpowiednia... Sam pan 
doktor — docent Adam Jelonek — dyrek- 
tor ds. lecznictwa (niebieski fartuch) wi- 
tał gości i małych widzów. Rozpoczął 
uroczyście — Na tej sali jesteście bar- 
dziej dziećmi niż pacjentami i... prze- 
rwały mu rzęsiste oklaski. A potem 
przez całą godzinę nikt już nie musiał 
pamiętać o zabiegach i badaniach. Kró- 
| lowała muzyka. Nie tylko na scenie, ale 
| i pomiędzy rzędami zaskoczonych wi- 
| dzów grasowała Baba Jaga. Nim dosz- 
| 
|| 
| 


ło do finału — nawet najmłodsi wyciągali 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
Fot. M. Włodarski 


Od kilku lat hoke- 
jowe mecze sędziu- 
ją trójki arbitrów: 
dwóch liniowych i 
gtówny. Jednym z 
wybitniejszych na 
świecie sędziów 
gtównych jest Polak 
Bogdan Tyszkie- 
wicz. 


ostatnich hokejowych mistrzostwach 

świata jego właśnie obdarzono naj- 
większym zaufaniem. Powierzono mu pro- 
wadzenie finałowego meczu Szwecja 
ZSRR. Nad przestrzeganiem prawideł ho- 
kejowej gry czuwał już także w spotkaniach 
olimpijskich, w wielu meczach mistrzostw 
świata, w walkach najlepszych drużyn o 
Puchar Europy. Bardzo często spotkać go 
można na naszych lodowiskach, gdy sę- 
dziuje drużynom pierwszoligowym oraz ze- 
społom młodzieżowym. 

Jak na arbitra o tak młodym wieku, liczy 
bowiem sobie dopiero ponad trzydzieści 
lat, Tyszkiewicz ma wiełkie osiągnięcia. W 
hokeju o wiele łatwiej wybić się sędziom z 
Kanady, ZSRR, Czechosłowacji, Szwecji, 
bo tamtych wspomaga tradycja i doskona- 
łe wyniki sportowców. Jak zatem Polakowi 
udało się zrobić wielką, światową karierę? 

Tyszkiewicz został sędzią właściwie... z 
przypadku. Grał w drużynie warszawskiego 
Okęcia, gdy doszło do zdarzenia, w którym 
kij hokejowy niespodziewanie okazał się 
bronią sieczną, a nos pana Bogdana wcale 
nie tak twardy. Pożegnał się z marzeniami o 
zdobywaniu goli. Akurat organizowano 
kurs sędziowski. W niedługim czasie był 


„aira: 


już na szkoleniu centralnym, które ukończył 


I 


wyjazdy. Komisja sędziowska Międzynaro- 
dowej Federacji Hokeja na Lodzie, czyli 
IIHF, przyznała młodemu chłopakowi u- 
prawnienia sędziego międzynarodowego. 

— Kiedyś zostałem wysłany do sędzio- 
wania meczów finałowych Pucharu Europy 
w Innsbrucku. Był dobrze znany pan Kam- 
palla z RFN i ja, liczący sobie wtedy zaled- 
wie 25 lat. Przyjechał prezydent IIHF — pan 
Sabetzky, który bardzo się zdziwił, że do 
tak poważnych zawodów wytypowano arbi- 
tra mało znanego, Pytał nawet szefa sę- 
dziów, skąd mnie wytrzasnęli. Po meczu 
prezydent przyszedł do szatni i pogratulo- 
wał dobrej roboty. 


ało kto wie, jak dużo pracy musi wy- 
konać arbiter hokejowy, zanim pojawi 
się między bandami. Sport wynaleziony 


przez Kanadyjczyków charakteryzuje się 
niezwykłą ekspresją, szybko porusza się 
po lodzie krążek, szybko zmieniają się wy- 
darzenia. Wymaga to od sędziego nie tylko 
znakomitej znajomości przepisów, także 
refleksu, a przede wszystkim dużej umiejęt- 
ności jazdy na tyżwach. Tyszkiewicz prawie 


codziennie ugania się na „Torwarze”. Na-. 


wet latem, gdy wyrwie się na krótki urlop, 
szuka okazji by poćwiczyć na lodowisku w 
Nowym Targu, albo w gdańskiej „Olivii”. 
Najbardziej trenuje jazdę tyłem, którą nale- 
ży opanować doskonale, żeby w meczach 
zawsze mieć oczy „z przodu” i nie stać ple- 
cami do akcji. Pamięta pewien mecz. Za- 
kończył się dwuminutowy okres kary za- 
wodnika, otworzyły się drzwiczki w ban- 
dzie, hokeista z werwą wyskoczył na lód i... 
trach! Rąbnął wprost na niego, zwalił z nóg. 


Hokeista natychmiast poderwał się przera- 
żony, obawiając się nowej kary. Ale Ty- 
szkiewicz wstał jakby nigdy nic. Wiedział, 
że to sędziowskie przewinienie. Arbiter po- 
winien widzieć wszystko, co dzieje się na 
lodzie oraz odznaczać się umiejętnością 
wyszukiwania najwłaściwszego dla siebie 
miejsca w gąszczu walczących zawodni- 
ków. 

Przepis zaleca, aby sędzia znajdował się 
w czasie gry najdalej dwa metry od krążka. 
W tym celu wymagana jest niezwykła kon- 
dycja, tak zwane końskie zdrowie. Bardzo 
często, oprócz ćwiczeń na lodzie, Tyszkie- 
wicz wdziewa wieczorami dres i przebiega 
kilka kilometrów obok rozległych terenów 
warszawskiej FSO, w pobliżu której mie- 
szka. Do swojego pokoju sprowadził spe- 
cjalny rowerek, którego dosiada i kręci nim 
zapamiętale. Mimo tych wszystkich starań 
w każdej przerwie meczu wymienia mokry 
podkoszulek na suchy trykot. 


ędzia główny decyduje o uznaniu 

bramki i karach. Jego werdykty są is- 
totne dla przebiegu meczu. Nieraz tempe- 
rament ponosj sportowców do tego stop- 
nia, że zapominają o regułach hokejowej 
gry. Dochodzi między nimi do ostrych 
starć, do bójek. Pan Bogdan, gdy przystę- 
puje do meczu, taktykę ma taką: w pier- 
wszych minutach spotkania chwycić 
wszystko krótko, nie dopuścić do złośli- 
wych fauli przypominając zawodnikom, że 
on — sędzia znajduje się także na lodowis- 
ku. Poradził sobie tą metodą z największy- 
mi zawadiakami lodowisk, zyskał sympatię 
takich tuzów jak Felisow, Krutow i inni. 

Nawet najlepszy sędzia może popełnić 

błędy. Pamięta szczególnie jeden. Zdarzył * 
się on w meczu Zagłębia Sosnowiec z 
Podhalem Nowy Targ. Mecz decydował o 
tytule mistrza Polski. Widzi akcję na bram- 
kę „Szarotek”. Krążek mknie w kierunku 
bramki Łukaszki, który wyciąga rękawicę, 


aby go przykryć. Mecz ostry, więc natych- 
miast gwiżdże. Ale co to! Łukaszka nie tra- 
fia rękawicą w krążek. Przechwytuje go 
Wiesiek Tokarz i strzela bramkę. Trybuny 
szaleją, ale sędzia musi być konsekwentny. 
Nie uznaje bramki, bo wcześniej — błąd — 
niepotrzebnie przerwał grę. Za błędy płaci 
Się wyrzutami, złością kibiców, żalem dzia- 
łaczy, nieufnością sportowców. Lecz kiedy 
zbliża się nowy mecz, należy o wszystkim 
zapomnieć. | wtedy może się zdarzyć jesz- 
cze inaczej. 

Sytuacja była typowa. Dwaj zawodnicy 
walcząc zacięcie, przewracają się. Uważnie 
nadal śledził krążek, nie oglądał się za sie- 
bie. Nagle z tyłu wpadli na niego inni ho- 
keiści, wszyscy upadli. Niby nic groźnego, 
ale wstaje, obmacuje — nie ma dwóch zę- 
bów! Leżą gdzieś na lodzie... 

Innym razem stanął, zdawało się, w bez- 
piecznym miejscu. Wyborowy snajper huk- 
nął z „klepki” i trafił Tyszkiewiczowi prosto 
w twarz, tylko kilka milimetrów poniżej 
oka.. Od czasu tego zdarzenia pan sę- 
dzia zawsze zakłada już na głowę ochronny 
kask. Na piszczele i kolana naciąga spe- 
cjalne nakładki fińskiej firmy Koho, używa 
także osobliwego ochraniacza osłaniające- 
go przed nagłym zetknięciem z lodem naj- 
bardziej miękką część ciała. 

Zajęcie sędziego hokejowego bywa nie- 
bezpieczne oraz... zabawne. Wychodził na 
trzecią tercję meczu w Nowym Targu. Ma- 
szerując korytarzem byt tak zaaferowany 
rozmową, że zapomniał o zdjęciu ochrania- 
czy z łyżew. Minął bandę, wskoczył na lód 
i... siadł plackiem. Na trybunach wybuchł 
śmiech, bo widzowie uwielbiają chwile, gdy 
sędzia się potknie i pociesznie wyciągnie 
na lodzie. Arbiter zaś trzyma fason, nie 
krzywi się z bólu, dopiero w ukryciu ostroż- 
nie siada na krzesło i lekko postękuje... 

A my patrzymy tylko na to, czy sędzia 
aby nie krzywdzi naszych. 

LECH UFEL 
Zdjęcie autora 


NOTDDZBIÓR 


[0) adapiacjach filmowych Sionkiewi 
czowskiego arcydzieła „Quo vadis" 
pisaliśmy latem ubiegłego roku. Teraz więc 
tylko krótkie przypomnienie. Pierwsze ek 
ranowe „Quo vadis" powstało już w 5 lat po 
ukazaniu się książki = była to improsja o 
Rzymie z czasów Nerona, Irwająca zaled 
wie 5 minut. Później powieść Henryka 
Sienkiewicza, którą nazywano gotowym 
wręcz scenariuszem do filmu, doczekała 
się jeszcze wielu adaptacji - wszystkie jed 
nak słabe i... dalekie od literackiego wzoru. 
Najgłośniejsza z nich narodziła'się już w 
epoce kina dźwiękowego w 1951 r. Jej au 
torem był Mervin Le Roy. Film ten to typo 
wy historyczny gigant, nakręcony w impo 
nujących dekoracjach z udziałem gwiazd 
ekranu. Marka Winicjusza zagrał Robert Ty: 
lor, Ligię — Deborah Kerr, zaś Nerona — 
Peter Ustinow. | ta wizja jednak nie usatys- 
fakcjonowała wielbicieli powieści 


Na obecną adaptację, w postaci 6-0d- 
cinkowego filmu telewizyjnego, czekaliśmy 
niecierpliwie. Obiecujący wydawał się fakt, 
że współpracowało przy jego produkcji aż 
6 krajów — Włochy, Francja, RFN, Hiszpa- 
nia, Anglia i Szwajcaria. Franco Rossi — 
włoski reżyser, który czuwał nad całością, 
jest specem od historycznego serialu tele- 
wizyjnego, zaś obsada, którą dobrał — to 
aktorzy wybitni, Cezara Nerona — ostatnie- 
go władcy Rzymu z dynastii julijsko-klau' 
dyjskiej zagrał austriacki aktor Klaus Maria 
Brandauer, Acte — piękną wyzwolenicę, 
wierną kochankę Nerona — znana hiszpań- 
ska artystka Angela Molina, św. Piotra — 
Max von Sydow, Petroniusza — Frederic 
Forrest. Najmniejszy dorobek artystyczny 
mają najmłodsi bohaterowie filmu: w roli 
Marka Winicjusza — Francesco Quinn, a Li- 
gii — Marie Therese Relin. Oboje są dziećmi 
słyhnych aktorów, on — Anthony Quinna, 
ona zaś — Marii Schell — mają więc po kim 
dziedziczyć talenty, no i oczywiście otrzy- 
mali też staranne aktorskie wykształcenie. 


„Quo vadis” Rossiego to adaptacja w 
innej konwencji niż wszystkie dotychcza- 
sowe — bo w telewizyjnej. Reżyser skon- 
centrował się przede wszystkim na posta- 
ciach dramatu — ich charakterach, przeży- 
ciach, sytuacjach, które wpływają na ich 
losy, ale... znów nie spełnił jednak oczeki- 
wań widzów. Film nie jest w stanie, jak na 
razie, przyćmić literackiego wzorca. 


Kreacja Brandauera wypadła najcieka 
wiej. Neron jest bowiem postacią bliską 
temu wybitnemu charakterystycznemu ak 
torowi, Władca, który uważa się za artystę 
szaleniec, od którego kaprysu zależą losy 
ludzi = to zadanie na jego miarę. 

Klaus Maria Brandauer urodzi się w 
1944 r. w małej austriackiej wiosce Mówi 
Nie pamiętam, bym miał w 
ie aktorem. Dą 


on o sobie 
życiu inny cal niż pozo. 
żyłem do tego świadomie przez cało życie. 
Po ukończeniu studiów w Akademii Muzyki 
i Sztuki Dramatycznej w Stuttgarcie, w 1963 
r. zadebiutował na prowincjonalnej scenie 
Swe pierwsze poważne role zagrał w lea 
trze w Dusseldorfie, a obecnie jest gwiazdą 
wiedeńskiego Burgihealer 


Sławę filmową przynióst mu węgierski 
„Mefisto” Istyana Szabó. Wcielił się w nim 
w aktora Hendrika Holgana — posłać o nie 
zwykle złożonym cha akterze. W 1981 r 
film ten nagrodzono Oscarem. Polem w fil 
mie z serii o superagencie Bondzie. „Nigdy 
nie mów nigdy” zagrał jego przeciwnika 
super łajdaka. W kolejnym zaś filmie „Puł- 
kownik Redl" zachwycił widzów swą inter- 
pretacją głównego bohatera — człowieka. 
który „ukrywa się” za wojskowym mundu 


rem. 

Pytany — skąd tralność wszystkich jego 
interpretacji, ich prawdziwość psycholo: 
giczna — odpowiada Wszyscy jesteśmy 
braćmi i siostrami. Trzeba zdawać sobie 
sprawę, że między ludźmi istnieją fanta- 
stycznie silne pokrewieństwa. Dlatego wy: 
starczy tylko wejrzeć w głąb siebie, aby 
odkryć to wszystko, co tkwi w innych, co 
jest podstawą charakteru danej mi do gra- 
nia postaci. 

Jednak przyznaje też: — Wdzieram się do 
wnętrza ludzi, którzy wiedzą więcej ode 
mnie, mają inne doświadczenia. Wydoby. 
wam z nich wszelkie możliwe informacje. 
Karmię się nimi — to sprawia mi radość! 


Widzowie tegorocznych  Konfrontacji 
mogli podziwiać Klausa Marię Brandauera 
w filmie „Pożegnanie z Afryką”. Za kilka 
miesięcy wejdzie on do normalnego rozpo- 
wszechniania — będziecie wtedy mieli moż- 
liwość porównania tej jego roli z rolą Nero- 
na. Warto, aby zdać sobie sprawę z ogrom- 
nych możliwości tego artysty! 


(eb) 


Proponujemy Wam dziś małą odmianę: 
drukujemy naszą własną kolekcję. Jej 
autorką jest Elżbieta Jarosińska ze Sła- 
wska, która nadesłała te modele na ogło- 
szony w „ŚM* konkurs na projekt dobrego 
ciucha do szkoły. Konkurs został już roz- 
wiązany („ŚM” nr 43 z dn. 11 IV), trzy głów- 
ne agrody przyznane, ale projekty Elżbie- 
ty, choć nagrody nie zdobyły, tak nam się 
podobają, że postanowiliśmy wyróżnić je 
drukiem. Może was zainspirują, może sko- 
rzystacie z któregoś z nich, by-poprawić, 
umodnić, ozdobić czy przefarbować coś z 
garderoby, co niezbyt Wam się podoba, a 
w czym chodzić jeszcze się da? Ę 

Zwracamy uwagę na drobiazgi: kiesze- 
nie, wykończenie — ponieważ łatwo je sko- 
piować. 

" Elżbieta proponuje przede wszystkim 
szerokie, wygodne dresowe bluzy, jedno- 
barwne, bez zapięć i zbędnych dodatków. 
Pasuje do nich każda spódnica — mini i dłu- 
ga do kostek z wciętymi kilkoma plisami, a 
także dżinsy - inne spodnie. Można te bluzy 
upiększać do woli białymi koronkowymi 
kołnierzykami czy śmiesznymi 
_mi. Kto by takich bluz nie nosił, gdyby były 
w sklepach! 
W kolekcji naszej Czytelniczki nie zabra- 
kło też strojów dla maluchów z pierwszych i 
__ drugich klas. Są kolorowe i pomyślane do 
noszenia zamiast szkolnych fartuchów, któ- 
re zdaniem Elżbiety szpecą nawet najmłod- 

Nam w redakcji bardzo się propozycje 
Elżbiety podobają. Na pewno nie wszyst- 
kim czytelnikom przypadną do gustu, ale 

nudno. Tak zawsze bywa! 
sy) KRYSTYNA KLIMOWICZ 


| SEYEME 


W PIŻAMCE... 
DO OPERY? 
CZEMU NIE! 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 
DOKOŃCZENIE ZE STR. $ 


do niej ręce, a najśmielsi wdrapali się 
na scenę, by przyłączyć się do pląsów 
Jasia i Małgosi. 

Brawa dla artystek Teatru Wielkiego i 
pracowników Krajowego Biura Koncer- 
towego za pomysł, by „powędrować do 
góry” gdy „góra nie może przyjść do 
Mahometa”. Warto, by i inne teatry po- 
myślały o takich „wycieczkach” 


A nasz fotoreportaż: dedykujemy tym 
wWcom, których w dniu spektaklu 
dopadła — rzecz niestety częsta w każ 
dym dziecięcym szpitalu — świnka lub 
wietrzna ospa. Razem z „różowym far 
tuszkiem” ze zdjęcia chcemy dodać 
Wam otuchy — nie martwcie się, wkrót 
ce teatr znów pewnie Was odwiedzi! 


(eb) 


ALI 3 WC 


Co oznacza ten tajemniczy skrót? Ali 
to drugi czton nazwiska słynnego przed 
laty pięściarza zawodowego Muham- 
mada Alego. Pod trójką kryje się liczba 
— 300 000 egzemplarzy nowego spor- 
towego samochodu, który pojawi się w 
tym roku na rynku w Stanach Zjedno- 
czonych. WC — nie Rojarzyć z po- 
wszechnie znanym skrótem — to pier- 
wsze litery angielskiego określenia 
„mistrz świata” (world champion) — bo- 
wiem znany pięściarz byt mistrzem 
wszechwag wśród zawodowców. Ca- 
łość oznacza nazwę sportowego samo- 
chodu, dla kierowców z wypchanym 
portielem. W stanie Virginia, w mia- 
steczku South Boston budowana jest 
fabryka, której patronuje słynny pięś- 
ciarz. Nazwisko Alego powinno zapew- 
nić samochodom dobrą reklamę i od- 
powiedni zbyt. 


NUMERU 


DO GOSPODY przychodzi jakiś 
podejrzany typ, siada przy stoliku, 
zamawia wielki i drogi obiad, a na- 
stępnie pyta kelnera: 

— Co pan zrobi, jeśli nie zapia- 
cę za ten obiad? 

— Zawołam kierownika! 

— | sądzi pan, że on za mnie za- 
płaci?! 

* 

IKSIŃSKI z zainteresowaniem 
oglądał w czasie feril u rodziny na 
wsl wiatrak na wzgórzu. Kuzyn Ik- 
sińskiego objaśnia mu: 

— Jeszcze w zeszłym roku dzia- 
tały tutaj dwa wiatraki! 

— | co się stało z tym drugim? 

- Rozebrano go, bo na dwa 
wiatraki za mało było wiatru... 


UŚMIECH | 


| 


Na zdjęciach: 

1. Tak wyglądała automatyczna sonda radziecka „Mars-3'. Z 
prawej widoczna paraboliczna antena do tączności z Ziemią, 
zaś z lewej strony „skrzydło” z bateriami stonecznymi 

2. Rysunek dość wiernie oddaje moment tuż przed lądowaniem 
na Marsie aparatu „Viking” 


25 LAT SATELITARNYCH BADAŃ MARSA 


Trwają przygotowania do misji „Fobos” — między: 
narodowej wyprawy na Marsa, przygotowywanej 
wspólnie przez „Interkosmos” oraz Europejską Agen 
cję Kosmiczną Dwie automatyczne sondy wystartują 
w czerwcu 1988 r. | w lutym 1989 r. znajdą się w pobili 
łu „Czerwonej Planety”. Sondy badać będą powiarz 
chnię Marsa i większago z jego księżyców — Fobosa 
Przeprowadzą toż różnego rodzaju badania I pomiary 
w magnotostarze i jonostorze Marsa. Misja „Fobos” 
rozpocznie kolajna 25-lacio satolilarnych badań Mar 
sa 


Pierwsze badania Marsa rozpoczęły się ćwierć wie: 
ku tomu. W 1962 r. radziacka sonda kosmiczna „Maro 
1" minęła planetę w odległości 197 mln km, prowa 
dząc pierwsze badania przestrzeni międzyplanotarnoj 
w pobliżu Marsa. W 1964 roku amorykańska sonda 

Mariner IV" przeleciała w odległości zaledwie B 700 
km od Marsa i wykonała piorwsze fotografie powierz 
chni tej planety. Przeprowadzono też pierwsze pomia: 


ry pola magnetycznego. W 1969 r. poleciały na Marsa 
kolejne sondy „Mariner VI" i „Mariner VII". Zbliżyty się 
one do planety na odległość ok. 3 500 km, wykonały 
zdjęcia obszarów równikowych i podbiegunowych 
oraz przeprowadziły badania składu chemicznego at- 
mostery, a także pomiary temperatury na powierzchni 
Marsa i w atmosterze na różnych wysokościach. Po 
dwóch latach badania Marsa podjęły kolejne sondy 
„Mariner VIII" i „Mariner IX”. Pierwsza z nich uległa 


awarii, natomiast druga, umieszczona na orbicie wo- 
kółmarsjańskiej, stała się sztucznym satelitą tej plane- 
ty „Mariner. IX" w ciągu 7 miesięcy wykonał 7 000 
zdjęć = słotogratował też marsjańskie księżyce Fobo- 
sa | Dejmosa. Slotogralowanie ponad 70 proc. po- 
wierzchni Marsa umożliwiło sporządzenie pierwszych 
map toj planety. 

W początkach lat siedemdziesiątych rozpoczął się 
kolejny etap radzieckich badań Marsa. W 1971 r. wy- 
startowały z Ziemi sondy kosmiczne „Mars 2" i „Mars 
3%', któro przeprowadziły badania przestrzeni między- 
planetarnej, a następnie wylądowały na powierzchni 
planoty, przekazując bezpośrednie telewizyjne obrazy 
rzeźby lorenu. Badania ta były kontynuowane po 
dwóch latach przez radziackie sondy „Mars 5", „Mars 
6" I „Mars 7”. Prowadziły one badania zarówno z orbi- 
ly marsjańskiej, jak i powierzchni planety. 

Kolajny etap badań „Czerwonej Planety” rozpoczął 
się w 1975.roku, kiedy wylądowały na niej amerykań- 
skie stacjo badawcze „Viking I" i „Viking II”, Każda z 
nich składała się z dwóch elementów — części orbitu- 
jącej i lądownika. „Vikingi” miały już bardzo złożony 
program badawczy - od obserwacji sejsmicznych i 
wstępnego rozpoznania geologicznego aż do poszu- 
kiwań śladów życia. „Vikingi” pracujące przez kilka lat 
dostarczyły wielu cennych informacji o Marsie. Bada- 
nia te kontynuowane będą w przyszłości przez misję 
„Fobos”. (PAP) 


WAŻNE ODKRYCIE 


Chciałbym poruszyć na łamach TOMIKA interesu- 
jący mnie problem. Jest nim tzw. promieniowanie tła 
lub promieniowanie szczątkowe. 

Pierwszym naukowcem, który wysunął hipotezę do- 
tyczącą istnienia promieniowania szczątkowego był 
G. Lemaitre. Promieniowanie to wg niego miało być 
pozostałością po Wielkim Wybuchu i miało zawierać. 
wiele istótnych dla nas informacji dotyczących eks- 
pansji wszechświata. Jednak na skutek antagoni- 
stycznych nastrojów panujących pomiędzy fizykami 
teoretykami, a fizykami eksperymentatorami nie dosz- 
to do wykrycia owego promieniowania. Nie starano 
się nawet dociekać istnienia tego promieniowania. 
Mimo to grupa astronomów pod kierownictwem R. 
Dicke'a z Massachusetts Institute of Technology, w 
1964 r. spróbowała określić górną granicę temperatu- 
ry tego promieniowania. Dokonano niezbędnych po- 
miarów i okazało się, że jeżeli takie promieniowanie. 
istnieje to musi być chłodniejsze od 20 K. Pomiary 
wykonano na długościach fal: 1 cm, 1,25 cm i 1,50 cm. 
Jak mało interesował ten problem ówczesną naukę 
może świadczyć fakt, że R. Dicke zupełnie zapomniał 
o tych bad niach i ich wynikach, chociaż jak się dalej 
okaże stanie się on pośrednio odkrywcą promienio- 
wania tła. Prowadził on też następne próby wykrycia 
wciąż zagadkowego promieniowania, lecz bez rezulta- 
tu. 

Tymczasem dwóch innych astronomów, A. Penzias 
i R. Wilson prowadziło obserwacje radioastronomicz- 
ne na antęnie pracującej na fali długości 7,35 cm. W 
trakcie obserwacji wykryto szumy, których w żaden 
sposób nie dało się usunąć. Mało tego, źródło tych 
szumów również było nieznane, początkowo sądzono, 
że sprawcami tych szumów były gołębie, które za- 
gnieżdziły się w antenie. Jednak mimo usunięcia pta- 
ków, szumy z pierwotnej temp. 4 K obniżyły się do ok. 
3 K. Przez przypadek Penzias i Wilson zaprosili ze- 
spół Dicke'a, aby oni spróbowali wytłumaczyć powód 


owych szumów. Kiedy Dicke przeczytał wyniki obser- 
wacji zrozumiał, że stat się świadkiem odkrycia tak 
poszukiwanego przez niego promieniowania. A więc 
Penzias i Wilson nie zdając sobie z tego sprawy zo- 
stali odkrywcami promieniowania, które zrewolucjoni- 
zowało ówczesną naukę o wszechświecie. Odkrycia 
dokonali oni na fali długości 7,20 cm. Niedługo potem 
grupa Dicke'a otrzymała podobne wyniki na fali dł. 
3,20 cm. Był to rok 1965. 

Tak by się przedstawiała historia odkrycia promie- 
niowania tła. Oczywiście, po stwierdzeniu tego faktu 
inne liczne grupy astronomów przystąpiły do badań 
nad promieniowaniem. Wszystkie te grupy zgodnie 
stwierdziły, że temp. promieniowania w zakresie fal od 
7,35 cm do 0,33 cm wynosi 2,7-3 K oraz wysunięto 
przypuszczenie, że odpowiada to promieniowaniu cia- 
ła doskonale czarnego. 

Odkrycie promieniowania tła doprowadziło do oba- 
lenia.teorii stanu stacjonarnego wszechświata na ko- 
rzyść stanu ewolucyjnego i dynamicznego. Sam F. 
Hoyle, zwolennik stanu stacjonarnego przyznał, że ta 
teoria mimo wielu zwycięskich bitew zaczęła uchodzić 
w zapomnienie. Odkrycie to zmieniło też wiele w ów- 
czesnej kosmologii. 

Obecnie wiemy, że temp. promienrowańia wynosi 
2,7 Ki że w postaci kwantów wypełnia wszechświat w 
sposób izotropowy*) Gęstość jego wynosi ok. 400 
radiokwantów na 1 cm?, ściślej — na każdy atom mate- 
rii we wszechświecie przypada 100 min takich kwan- 
tów. 

Maciej Cyl 

ul. St. Moniuszki 18 

66-110 Babimost 

*) izotropowy, czyli wykazujący we wszystkich kierun- 

kach jednakowe właściwości fizyczne. Innymi słowy 

promieniowanie szczątkowe we wszystkich częściach 

wszechświata jest takie samo, posiada jednakową 
gęstość, temperaturę itp. 


przedtem ... Nie możesz tam jechać. — Byt blady i oddychał cięż- 
ko. 
— Anto, co tobie? 
„ = Posfuchaj mnie choć raz, ten jeden raz. | uwierz moim sło- 
wom. Nie wolno ci tam jechać! 
— Już za późno. 
— Nigdy nie jest za późno na rozsądną decyzję. Nie bój się, nikt 
nie oskarży ciebie o tchórzostwo. Co tobie do Zulusów? Niech 
się Anglicy sami z nimi biją, jeśli chcą. Co tobie do tego? Pamię- 
tasz, jak przyrzekaliśmy sobie, że dobędziemy szpady wyłącznie 
dla obrony Ojczyzny, dla wyzwolenia uciśnionych. A tu co? Ang- 
Jicy krwawo stłumią powstanie, słuszność nie leży po Ich stronie. 
W tym konflikcie oni są agresorami. Zulusi żyją u siebie, na swojej 
ziemi. Lu, pomyśl o tym. Przecież I ty czujesz tak samo! 


— Tak samo — Lu pochylił głowę. — Zawsze czuję tak samo. Ale 
wtej sytuacji nie mogę zostać. Zrozum, zgłosili się wszyscy daw- 
-_ nl koledzy z Woolwich. Na wieść, że I ja udaję się do Zululandu 
czterdziestu młodych Francuzów postanowiło popłynąć wraz ze 
mną, jako moja „przyboczna gwardia”. Czy to nie piękne? Ale Im 
nie pozwolono. Nie będzie przy mnie żadnego rodaka. — Wyraz 
rozradowania na jego twarzy ustąpił miejsca zwyktemu smutko- 
wi. Będę sam. Może to i lepiej. Ę 
—Nle zgadzam się! Nie pozwalam! — krzyknął Anto. — To śmierć. 
Ja wiem! Śmierć! Ś 


= Jeżeli śmierć jest mi pisana... - Lu spojrzał w okno ponad 


gtową przyjaciela. — Cóż, nie uniknę jej, nawet gdyby” ukrył się w 
skarbcu Banku Angielskiego. 

— Czy moje słowo nic dla ciebie nie znaczy? 

— Wiesz dobrze, że znaczy bardzo wiele, ale w tym wypadku 
honor nie pozwala mi ustuchać twoich rad. 

Dwudziestego siódmego lutego odpływał z Southampton do 
Nepalu „Dunaj” z nowym „ładunkiem” ochotników. 

W wigilię tego dnia książę zaprosi Anta do swojego gabine- 
tu. 

— Zanim przyjdzie Ludwik Conneau — spojrzał prosto w oczy 
przyjacielowi — pragnątbym prosić cię o pewną przysługę. 

Anto ledwie trzymał się na nogach. Całą noc nękaty go kosz- 
marne wizje, rozpacz ściskała gardło, rozsadzała zdawałoby się 
sęrce. I był bezsilny. Wola Lu oparta się wszelkim jego perswaz- 
Jom. 

— Ja zrobię wszystko co zechcesz — powiedział z goryczą. — To 
ty odmawiasz mi tej jednej rzeczy. 

— Wybacz, Anto, wybacz, bracie. Nie chowaj do mnie urazy. Tak 
być musi. Widocznie to moje przeznaczenie. feryżea życzy 

blecaj, spetnisz śbę. Widzisz... w mol 
SR o Ah nikt róż Charlotta... Charlotta Watkyns.... 
Ona nie wie, kim jestem. W razie czego... Będzie mi Iżej odjeż- 
dżać, jeżeli mi obiecasz, że podasz jej rękę, gdy... Nasz poczciwy 
Dumont da ci adres... Uczynisz to dla mnie? 
Gabinet zawirował w oczach Anta. 
— Lu.. — jęknąt. — Lu! z 


D 


— Idź już. Mam jeszcze wiele Jo zrobienia. Zobaczymy się jutro 
rano. 

Anto wyszedł chwytając się ścian, żeby nie upaść. Potem w 
galerii zebrała się cała stużba Camden Place. 

— Chciałem wam wszystkim serdecznie podziękować — zaczął 
książę spoglądając kolejno po obróconych ku niemu twarzach, 
które tak dobrze znał. — Wybieram się w długą I niebezpieczną 
podróż. Pozwólcie, że każdemu z was uścisnę rękę na pożegna- 
nie. 

Ludzie płakali, a on był pogodny jak nigdy. 

Czekała go teraz pracowita noc. Spędził ją przy biurku na 
porządkowaniu papierów. 

Oto listy od najbliższych przyjaciół, wśród nich błękitne koper- 
ty od Anta, te ostatnie z Peyrehorade. Książę bierze drobno zapi- 
sany arkusik, jeden z pierwszych, jakie otrzymał z Pirenejów. 

„+. Objeżdżam okolice. Co to za cudowne miejscowości zagu- 
blone w górach, pełne skarbów, o których nikt nawet nie styszat! 
Takie na przykład miasteczko Orthez... gotycki kościół i most z 
zamierzchłych czasów, jaklego dziś nie powstydziłby się najlep- 
szy Inżynier... Największa niespodzianka oczekiwała mnie w Luz 
Salnt-Sauveur. Jest tam wspaniały most zawieszony tukiem, 
sześćdziesiąt pięć metrów nad płynącą w głębokim wąwozie rze- 
ką Gave. Na filarze u wejścia na most wyryto napis: „Ich Cesar- 
skim Mościom Napoleonowi Trzeciemu | Cesarzowej Eugenii — 
wdzięczni mieszkańcy Luz Salnt-Sauveur". 
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— Zaraz jadę. 

— Chodź, umyj się, odpocznij chwilę. Zelia już podaje śniada- 
nie. 

— Mam tu świeżą koszulę — wskazał torbę podróżną. — Może 
Zella trochę oczyści mundur. Muszę zdążyć na pociąg do Ca- 
lais. 

— Wyjaśnij mi, co się EE dzieje w tym Zululandzie — Róża 
siadła przy stole naprzeciw brata, patrząc jak je, podsuwając 
smakołyki przygotowane przez Zelię. 

— Wiesz chyba, że mieszkańcy południowo-wschodniej Afryki 
powstali przeciw Anglikom. 

— Wiem. Po co Anglicy pchają się do Afryki? — oburzyła się. 


— Tam jest złoto. —- Anto posmarowat mastem nową kromkę 
chleba. — A w ogóle ci Zulusi, bo o nich mowa, byli najpotężniej- 
szym plemieniem w tej części Natalu. Stworzyli własne państwo. 
Podbijali sąsiednie ludy i prowadzili ciągle wojny. To niezwykle 
bitny naród. Napadali nie tylko na Murzynów, ale i na białych, któ- 
rzy zagarnęli ich ziemie. Na holenderskich kolonistów, wreszcie 
podnieśli rękę na Anglików. Niejaki Cettiwayo stanąt na czele 
rebelii. Zulusi wycięli w pień garnizon stacjonujący w Izanduli. 
Anglia naturalnie nie może tego puścić płazem. Gdy więc nadesz- 
ła do Londynu wiadomość o klęsce, rząd królowej Wiktorii posta- 
nowił wysłać tam specjalny korpus ekspedycyjny. To wszystko. 

— To straszne — westchnęła. 


— Tak, teraz toczy się tam krwawa wojna. Najgorsze, że Lu 
postanowił zaciągnąć się do ochotniczych oddziałów. Napisał mi 
0 tym. Slade i Bigge już odpłynęli. A gdy Woodhouse przed odjaz- 
dem zjawił się w Camden Place, żeby się z nim pożegnać, poczuł, 
że nie może zostać w Anglii, skoro koledzy z Woolwich wyruszyli 
do Zululandu. Powiedział mu więc, że uczyni wszystko, by I jemu 
pozwolono wziąć udział w ekspedycji. Ale to czyste szaleństwo! 
On nie ma prawa! Ja na to nie pozwolę! 


— Jak zdołasz przeszkodzić, jeżeli cesarzowa Eugenia, pan 
Rouher, generał Fleury I inni nic nie wskórali? 


— Ale ja widziałem! — wzdrygnąi się. Widziałem — powtórzył 
szeptem. — To śmierć. 
— Mój Boże! — Róża ziożyła ręce. — Żeby Lu jechał ujarzmiać 


nieszczęsnych Murzynów! To wcale do niego nie pasuje. Taki 
szlachetny chłopiec! 

— Nie dopuszczę do tego. — Anto odsunął talerz i wstał. — Na 
mnie czas. Obym tylko zaraz miał statek do Dowru. 

— Mela będzie niepocieszona. Gdyby wiedziała, że przyje- 
dziesz, nie posziaby do pani Pommier. Nasza dawna sąsiadka 
przysłała po nią, chce jej pokazać jakieś stare koronki. 

— Uściskaj ją ode mnie I pozdrów Ryszarda. Żegnaj, Różycz- 
ko. 

W Calals mgła spowiła morze. W takich warunkach przeprawa 
przez Kanał była wielce utrudniona. 

Anto z ulgą pożegnał białe skaty francuskiego wybrzeża ledwie 
widoczne w mlecznym tumanie. Syrena wyła bez przerwy. Jednak 
im bliżej byli Dowru, tym widoczność stawała się lepsza. W Lon- 
dynie, o dziwo, świeciło stońce. 

— Wledziatem, że przyjedziesz — tymi siowami Lu powitał przy- 


Jaciela. Twarz miał rozradowaną, oczy błyszczące. — Chodźmy do 
mnie. 


— Słuchaj, Lu, to niemożliwe. 


— Co jest niemożliwe? — Lu udawat, że nie rozumie o co cho- 
dzi. 


— Twój udział w poskramianiu buntu Zulusów. 

— Mama zdążyła już zawiadomić panią Różę — uśmiechnąt się z 
rezygnacją. 

- Owszem, zawiadomiła ją, ale ja nie dlatego... Ja jeszcze 


(Dokończenie na str. 7) 
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